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„Eroica** w Paryżu 


W związku z niedawnym paryskim pokazem „Erolki* w ra- 


Na Międzynarodowym Festiwalu Filmowym mach „Dni połskich* P. L. Thirard pisze w „Les Lettres 
w Moskwie 


Kinematografia polska otrzymała 
Już oficjalne zaproszenie na Między- 
narodowy Festiwal Filmowy, który 
odbędzie się w Moskwie w dniach 
od 3-17 sierpnia br. 

Na festiwalu moskiewskim każdy 
kraj może pokazać jeden pełnome- 
trażowy film fabularny i dwa krótko- 
metrażowe. Naszą kinematografię ną 
festiwalu będą reprezentowały: w 
dziale filmów fabularnych — „Orzet* 
reż. Leonarda Buczkowskiego, ą z 
filmów krótkometrażowych — „Tor 


Jerzego Hoffmana j Edwarda Skó- 
rzewskiego, oraz barwny dokument 
reż. Jama Łomnickiego — „Stal* 


(obok — kadr z tego filmu). 


W ZESP 


Francaises": „Niezwykłość tego filmu polega ma tym, że 
migdy mie brzmi tu ton heroiczny, epicki lub uroczysty, że 
migdy nie błyśnie tu liryzm Wajdy. Przeciwnie, w pierwszej 
noweli powstaniec pokazany jest jake spryciarz, filat, opój 
Geżeli zdarzy się okazja) rogacz, poszczególne etapy jego 
odyssei kreślone są w sposób lekki, humorystyczny, a czasem 
nawet kpiarski. W drugiej moweli — ed relatywnego „kom- 
1ertu* życia obozowego tym bardziej odbija zaciekłeść, z jaką. 
Jeńcy sami sobie orgamizują piekło, nie mogąc nawzajem 
znieść swego widoku. Ażeby zdobyć się ma tak — szydercze 
niema! — spojrzenie na polską tragedię, trzeba było być Fo- 
lakiem; nikt inny mie potrafliby sobie zakpić z tak okrepnych 
spraw, mie popadając w wulgarność. Munkowi to się udało, 
choć tytul filmu mależy odczytać ma odwrót. Stanowczo młoda 
kinematografia polska gotuje nam niespodziankę pe nicspe- 
<aziance." 


Co kupiliśmy 


Niedawno został zakupiony zostałych rolach występują 


W zespole DROGA — Krzy- 
sztoj Kąkolewski, Julian Dzie- 
dzina i Janusz Majewski przy- 
gotowują scenariusz sensacyj- 
nego filmu pt. „Porwanie Zba- 
wciela Świata”, a Antoni Boh- 
dziewicz, Stanisław Kasprzy- 
siak i znów Janusz Majewski 
pracują nad komedią pt. „Mo- 
gło się zdarzyć”. 


* 


W zespole KADR obok no- 
wo skierowanych do realizacji 
filmów „Do widzenia, do ju- 
tra" reż. Janusza Morgenster- 
na t „Niewinni czarodzieje” 
reż. Andrzeja Wajdy — myśli 
się o realizacji obrazów: we- 
dług scenariusza Stanisława 
Dygata pt „Manco* j; według 


OŁACH 


W zespole KAMERA skiero- 

* wano do realizacji scenariusz 
Wojciecha Hasa, oparty na 
znanej powieści Zbigniewa U- 
niłowskiego „Wspólny pokój”. 
Reżyserię tego filmu objąt 
Wojciech Has, operatorem jest 
Stefan Matyjaszkiewicz, a kie- 
rownikiem produkcji ' Stani- 
sław Zylewicz. 


* 


W zespole RYTM mówi się 
o realizacji filmu nowelowego 
według scenariusza Stanisła- 
wa Lema pt. „Inwazja z Al- 
debarana*. Film ma być dzie- 
łem pięciu absc wentów łódz 
niej Szkoły Filmowej — Sta- 
nisława_Bareji, Stanisława Ję- 
dryki, Daniela Szylita, Waldc- 


powieści Dominika Damiana mara Podgórskiego i Konrada 
— „Ruda modelka”, Paradowskiego. 
© Najslawniejszy dorożkarz Krakowa — Jan Kaczara — 


opiewany przez Konstantego Iidefonsa Gałczyńskiego (,.Zacza- 
rowana dorożka”) wystąpił w paru scenach fAmu „Awantura 
9 Basię' reż. Marii Kaniewskiej, realizowanych właśnie w Kra- 


o polskim 
filmie 


Polska Federacja Dyskusyj- 
nych Klubów Filmowych wy- 
stąpiła z inicjatywą zaprosze- 
nia do Polski kliku wybitnych 
twórców filmowych, wśród 
nich Ingmara Bergmana. 

W odpowiedzi madesłanej 
pod adresem Federacji, In- 
gmar Bergman, który z racji 
stanu zdrowia i już podjętych 
prac zawodowych nie będzie 
mógl — niestety — przybyć w 
tym roku do naszego kraju, 
tak pisze o polskiej kinema- 
togratii: 

" „Widziałem wiele filmów no- 


do rozpowszechnienia na ekra- 
nach polskich film reżysera 
Herberta Wilcoxa pt. „Odette 
Z3%* (dramat wojenny) osnuty 
na tle autentycznej historii asa 
angielskiego wywiadu — Odet- 
te Marie Celine Churchill, któ- 
ra w czasie działań na terenie 
Francji została schwytana 
przez gestapo. W głównej roli 
zobaczymy znaną aktorkę an- 
gielską — Anne Neagle. W po- 


m. in. Trevor Howard, Marius 
Goring i Peter Ustinov. 

Dla młodzieży zakupiono an- 
sielski film pt. „Marzen 
reż. Cecila Muska. Film opo- 
wiada o chłopcu, który jest 
doskonałym pływakiem, lecz 
nadmierna nerwowość nie 
pozwala mu brać udziału w 
zawodach. W głównych rolach 
występują: James  Kenney, 
Florence Stephenson i inni. - 


kowie. 


© Jedną z najbardziej udanych ekspozycji plastycznych 
tegorocznych Dni Krakowa była wystawa polskiego plakatu 
przez krakowską ekspozyturę Centrali 

Wynajmu Filmów w niecodziennym miejscu — wśród zieleni 


fllmowego, urządzona 


Piantów. 
© Fiimowcy Wytwórni 


o tym mieście. 


Filmów Ośwkitowych w Łodzi 
1 Ośrodka Usług Filmowych realizują w Toruniu trzy, filmy 


wej produkcji polskiej (rów- 
nież filmów awangardowych). 
które wywarty na mnie wiel- 
kie wrażenie przez swą Ży- 
wotność, siłę wyrazu oraz po- 
ważne podejście artystyczne 
do tematu". 


Spotkania 


i rozmówki 


W WARSZAWIE 


po dwudziestu 


latach 


południa — w jednej z warszawskich 
Ń — zostałam wtajemniczona w arkana 
działalności reżyserów, aktorów i producen- 
tów filmowych Warszawy lat międzywojen- 
nych. Poznałam wady i zalety ateliers na Wol- 
skiej, Trębackiej | Nowym Świecie, tajemnice 
natchnień Warszawskiego i Szlechtera, których 
piosenki pisane dla filmu śpiewała potem „cała 
Warszawa”: tego popołudnia poznałam przyczy- 
ny błyskawicznego tempa prac nad przedwojenny- 
mi polskimi filmami, dowiedziałem się, ile dubli 
robił każdy z reżyserów, a także — których akto- 
rów można było puścić przed obiektyw „na pew- 
niaka”, wiedząc, że powtórek nie będzie. Tego 
popołudnia bowiem rozmawiałam z rdzennym war- 
szawianinem, który opuścił nasze miasto przed 
dwudziestu przeszło laty, a teraz powrócił tu jako 
bukareszteńczyk. Pan Stefan Norris, z wykształ- 
genia architekt, od lat zajmuje się filmem, teatrem 
i plastyką. Bywalcy przedwojennych kin pamię- 
tają filmy np. „Huragan”, „Jego wielka miłość” 
1 Trędowata”* — do których Stefan Norris przy- 
gotował dekoracje. Teraz zaś nasz gość reżysero- 
wał wystawioną przez Teatr „Rozmaitości” sztu- 
kę rumuńskiego dramaturga 'Mihaila Sebastiana 
pt. „Bezimienna gwiazda”. 

— Jak to się stało, że reprezentuje pan u nas 
Rumunię? 

— Przed wojną pracowałem nie tylko w Warsza- 
wie: prowadziłem życie bardzo ruchliwe. Wyjeż- 
dżałem do różnych stolic europejskich, byłem 
również w Stanach Zjednoczonych. W 1938 roku wy- 
jechałem do Bejrutu. Powrót do Polski uniemożli- 
wila mi wojna. Po dłuższych perypetiach osia- 
dlem w Bukareszcie, gdzie obecnie reżyseruję 
w tamtejszym Teatrze Narodowym im. Caragiale. 

— Czy w Rumunii realizował pan filmy? 

— W ostatnich latach nie mam styczności z ka- 
merą, natomiast tuż po wojnie zrobiłem parę fil 
mów. m. in. „Burzliwą noc", „Szumi dolina", 
€. F. R.*, „Sen nocy zimowej” 

Czy ten pierwszy po dwudziestu latach pobyt 
w Warszawie będzie miał jakieś konsekwencje fil- 


Zofia Marcinkowska | Andrzej Nowakowski — to para bo- 
haterów realizowanego na ulicach Warszawy filmu reż. Bohdana 


Poręby — „Lunatycy”. 


Bardziej szczegółowe relacje na temat 


pracy nad „Lunatykami* znajdziecie w reportażu, który 
zamieścimy w jednym z następnych numerów „Filmu 
Zza kulis realizacji 


„Krzyżaków” 


Wierne odtworzenie epoki w 
„Krzyżakach" wymaga wie- 
le pieczołowitości w  dobo- 
rze rekwizytów. Stąd też nie- 
zwykle ważna rola grona kon- 
sultantów. Jak ma wyglądać 
miecz Zbyszka? Co składa się 
na menu uczty na zamku wa- 
welskim? Czy pas noszony 
przez księżnę mazowiecką po- 
winien być wysadzany kiejno- 
tami? — Oto przykładowe py- 
tania, wybrane z wielu absor- 
bujących obecnie grupę rea- 
lizatorską 1 jej doradców nau- 
kowych. 

Prof. dr Kuczyński czuwa 
nad całoksztaltem konsultacji, 


doc.' dr Nadolski jest doradcą 
w dziedzinie broni średnie- 
wiecznej, dr Oroszówna dba © 
autentyzm okryć wierzchnich, 
szat kobiecych i męskich, na- 
kryć głowy, rękawiczek, wre- 
szcie prof. Guerquin czuwa 
nad autentyzmem szczegółów 
architektonicznych. 

Najwięcej problemów zwłą- 
zanych z urządzeniem sa! zam- 
kowych i izb karczemnych, 
nakryciem stołów biesiadnych, 
sposobem jedzenia | zachowa- 
niem się na dworach ma do 
rozstrzygnięcia mgr Malaczyń- 
ska. 


mowe? 

— Może. Chciałbym realizować „Faraona* we- 
dlug Prusa. Uważam, że jest to doskonały temat 
do współprodukcji polsko-rumuńskiej. Rumunia 
ma niewykorzystane miasteczko filmowe pod Bu- 
karesztem i doskonałe plenery. W związku z tymi 
planami spodziewam się powrócić do Warszawy — 


może niedługo. 
Rozmawiała: E. S.W. 


POLOWICA 


W S7 ńumerze „Cahiers du Cinema" ukazał się obszerny 
artykuł Jerzego Płażewskiego, poświęcony Andrzejowi Waj- 
dzie. W artykule tym krytyk szczegółowo omawia „Popiół 
i diament" oraz inne filmy młodych twórców polskich. W tym 
samym numerze znajduje słę omówienie twórczości Wale- 
riana Borowczyka i Jana Lenicy — pióra znanego krytyka 
Marcela Martina. 


Al cziEMy 
DO KiNA 


UMIERAJĄ 


(Les Etoiles ne meurent jamais) 


Montaż: Max de Taucorbei 

Muzyka: Jean Wiener 

Produkcja: „Mercure Films" 
(Francja) — 1966. 


„Gwiazdy migdy nie umiera- 
ją" to zestaw kilku fragmen- 
tów filmów, w których wy- 
stępowali  najsłynniejsi, dziś 
już nie żyjący, aktorzy fran- 
euscy: Louis Jouvet, Raimu. 
Harry Baur, Margueritte Mo- 
reno, Jules Berry, Max Dear- 
1y, Louis Sałou, Andre Lefaur. 
Victor Roucher. 


Dodatek: „Film na 
filmie". Czołówkę tego 
filmu zamieściliśmy w 
nr 26. 


TRAPER Z KENTUCKY 


(The Kentuckian) 


Socnariusz: A. B. Gunthrie 


Rezyseria; Burt Lancaster 
Zdjęcia: Ernest Laszlo 

Muzyka: Roy Web! 

Wykonawcy: Wielki —_ Burt 
Lancaster, Hanna — Dłanne Foster, 
Susie — Diana Łynn, Zack — John 


Mclntire, Zofia — Una Merkel, Bo- 
dine — Walter Mathau, Fietcher — 
John Carradine, Mały Eli — Do- 
mald MacDonald, Babson — John 
Litel. 

Produkcja: „Hecht - 
United Artists” (USA) 


Barwny  szerokoekranowy western. 
Jego akcja rozgrywa się na początku 
naszego stulecia na Dzikim Zacho- 
dzie. Popularny, Burt Lancaster, zna- 
ny nam z „Ostatniej wałki Apacza”, 
jest reżyserem tego filmu i odtwór- 
cą głównej Toli 


Lancaster - 


Dodatch: „Dzień w Caszblan- 
ce". Czołówkę tego filmu za- 
mieściliśmy w nr z. 


PRZYGODA W BAMSDORF 


(Abenteuer im Bamsdorf) 


Scenariusz | reżyseria: Konrad Pe- 
czola 

Zdjęcia: GGnter Marczinkowski 

Muzyka: Friedel Heinz Heddenhau 
zen 

Wykonawcy: Babka — Charlotte 
Kater oraz dzieci: Toni, Rita i Klaus. 

Reżyseria polskiej wersji języko- 
wej: Zofia Dybowska-Aleksandrowicz 

Produkcja. „DEFA* (NRD) — 1957. 


Barwny film dla młodzieży. Opowia- 
da o wakacyjnych przygodach trojga 
małych bohaterów. Film ten będzie 
wyświetlany na naszych ekranach w 
polskiej wersji językowej. 


Dodatek: „W pewnym królestwie" (W odnom carstwie). Scena- 
riusz: N. Erdman. Reżyseria: J. Iwanow-Wano. Zdjęcia: M. Drujanzę 
Produkcja: „Sojuzmultfiim” (ZSRR) — 1553. Barwna baśń filmowa. 


TAŃCZĄCE 
MOLO 


Scenariusz; T. E. B. Clarke 
pezywecia: Ckaziee Prem 

jęcia: Donglas Slocombe 
Muzyka: John Addison 
Wykonawcy: Kapitan Ambrose | 


Bohaterem tej komedii jest Wiliam 
Horatio Ambrose, potomek słynnego 
rodu wilków morskich. Ambrose, 
cierpiący na morską chorobę, stara 


go_ sześciu ów się pogodzić życie na lądzie z dowo- 
ness, Pani Barrington — Irene Bro! dzeniem okrętem. W tym celu ku- 
ne, Crowiey — Maurice Denham. — puje stare, zniszczone molo, upodab- 


Figg — Vietor Maddern, June — Ja- 
ekie Collins, Lurry — Mike Mergan, 
Evie — Junia Crawford, Kent — Char- 
les _Cullum. 

Produkcja: „Michael Balcon — 
MGM* (Wielka Brytania) — 1957. 


nia je do okrętu 4 obejmuje nad nim 
dowództwo. Rolę kapitana Ambrose 
gra znakomity Alec Guinness (,,Szaj- 
ka z Lawendowego Wzgórza” i „Raj 
kapitan 


Dodatek: „Strach na wróble” (Strasilo). Scenariusz: V. Mimica i W. 
Tadej. Reżyseria: V. Mimica. Produkcja: „Zagreb-Fim* (Jugosławia). 
Barwny film rysunkowy. 


Dziewięciu 
oniewnych ludzi 
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Siódma pieczęć > 


nie 


Gwiazdy nigdy 
umierają 


Tańczące molo 
Skrzywdzona 
Żona piekarza 


Obcy w domu 


Rekord Annie 
Niemowię na 
manewrach 


Traper z Kentucky 


Syn morza 


Komisarz i róże 


Tajemnicza grota 


Chleb, miłość 1... 


Milość w górach 


Ostatnia sprawa 
Trenta 


Siódma pieczęć | 


BERNA 


- KAMIEŃ 


MIADROŚCI 


„Siódma pieczęć”, „Wieczór kugłarzy”, „Wakacje 
z Moniką* — to tytuły filmów szwedzkiego reży- 
sera Ingmara Bergmana. Obszerny artykuł o Ber- 
gmanie, jednym z najwybitniejszych twórców 
współczesnego filmu, zamieściliśmy w n-rze 16 z br. 


ngmar Bergman to jeden z najbardziej wszechstronnych twór- 
ców filmowych i jeden z najświetniejszych. Na warszawskim Fe- 
stiwalu Festiwali oglądaliśmy „U progu życia”, osfczędne aż do 
ascetyzmu studium paru współczesnych kobiet zamkniętych w 
salce kliniki położniczej. „Wieczór kuglarzy*, który wchodzi 
właśnie na nasze ekrany, jest zupełnie inny. Retoryczny, wido- 
wiskowy i prawie feeryczny, bardzo skomplikowany i kunsz- 
towny w formie, opowiada o samotności i rozpaczliwym poszukiwa- 
niu szczęścia człowieka. Razem z nim przyszła do nas „Siódma pie- 
częć", o której będzie teraz mowa. 


To film najtrudniejszy. Chyba dopiero przy drugim czy trzecim 
obejrzeniu można ogarnąć cale jego bogactwo, kiedy już nie przeszkadza 
śledzenie akcji. Chociaż akcji tu właściwie nie ma. Przez półtorej go- 
dziny śledzimy wędrówkę szwedzkiego krzyżowca, który, wróciwszy 
morzem z wyprawy, zdąża do swego zamku przez kraj objęty zarazą. 


W tym filmie jest coś z „Faasta*: rycerz i Śmierć, która mu w wę- 
drówce towarzyszy, rożgrywając partię szachów o jego życie. Śmierć 
nic nię wie o Bogu, ani o świecie, Śmierć jest pustką. I rycerz o tym 
wie. W ostatnim bolesnym wysiłku stara się spełnić jeden dobry 
uczynek. Rycerzowi towarzyszy giermek, temu świętemu bez wiary. 
Giermek, nie śmierć, jest drugą duszą rycerza, duszą rogatą i scep- 
tyczną. Jest wreszcie rodzina kuglarzy, wesołków bożych, która, bez- 
bronna i jasna, ciągnie przez kraj zagłady, zasnuty dymami kadzidct, 
zmaczony pochodami biczowników i stosami palonych czarownic. 


W tym filmie znalazły się rzeczy, zdawałoby się, nie do połączenia: 
średniowieczne misterium i alegoria obok współczesnego racjonaliz- 
mu, fantastyka grubymi nićmi szyta obok autentycznego aż do okru-, 
cieństwa realizmu, jest też sielanka niemal rokokowa, chciałoby się 
powiedzieć: niemal hollywoodzka, i romantyzm rodem z wczesnych 
lilmów niemieckiego ekspresjonizmu, jest Szekspir z jego komedią 
gburów i commedia dell'arte, jest wreszcie ogromny, absolutnie praw- 
dziwy niepokój duszy i kawał filozofii, chociaż jeszcze bardzo skłó- 
conej. Nie koniec na tym: w dobie, gdy film dąży do uproszczenia 
środków wyrazu, do użycia formy w sposób niemal niezauważalny, 
Bergman pakuje do swego filmu teatralną Śmierć, łysą, pomarszczo- 
ną i odzianą w czarną opończę, Matkę Boską w koronie na głowie 
z pulchnym Jezusem uczącym się chodzić, Świergot atelierowych 
ptaszków w sielankowych scenach, podświetlone reflektorami twarze 
aktorów na tle surowych szwedzkich pejzaży i szachownicę wreszcie 
nie wiadomo skąd zawsze się biorącą na kamieniu, pomiędzy ryce- 
rzem i Śmiercią. Mogłoby z tego wyjść coś zupelnie strasznego. 


A przecież ów film jest nie tylko „kamieniem mądrości" całego 
dotychczasowego dorobku jego autora i — jak chce tego krytyka za- 
chodnia — najwyższym jego osiągnięciem w ogóle, lecz jest jednym 
z najśmielszych i najbardziej wstrząsających dzieł sztuki, jakie wi- 
dzialem, może „Faustem* kinematogr: 


Film ten otwiera „festiwal Bergmana* na naszych ekranach, wiel- 
kie wydarzenie artystyczne w polskim repertuarze. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 
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Co nowego 
w krótkim metrażu 


PROBLEMY 
KRAJOZNAWCZE 


grafie trzech mężczyzn, Są to panowie Zaręba, 
Miller i Namysłowski z Zamościa. Zdjęcia pocno- 
dzą sprzed trzydziestu lat. 

Losy tych panów są jak najściślej związane z ich 
rodzinnym miastem, które jest nie tylko dostojne, 
ale piękne i bardzo przecież historyczne. Wyjaśnia 
to widzowi komentarz K. T. Toeplii 

Na tle renesansowego Zamościa wyeksponowano 
strefy działań kulturalnych trzech współczesnych jego 
mieszkańców, żyjących i nadal omawiających swe 
plany przy Czarnej kawie. 

Zaręba jest miejskim architektem. Poświęcił pra- 
wie całe życie na to, by oczyścić architekturę Za- 
mościa ze szpecących naleciałości — rozmaitych przy- 
budówek, straganów i szyldów. 


N a ekranie ukazują się kolejno wypłowiałe foto- 


Miller, nauczyciel-zoolog, zakładał ongiś szkolny 
zwierzyniec, składający się z pary królików i innych 
drobnych ssaków. Dziś ZOO w Zamościu może po- 
szczycić się prawdziwymi lwami, małpami, wielbłą- 
dami i lamami. 

Namysłowski wciąż jest kierownikim kapeli chłop- 
skiej. Dla odróżnienia od ojca-założyciela ludowego 
zespołu grajków, nazywają go młodym, chociaż ma 
już sześćdziesiąt osiem lat 

Ludzi tych obchodzi ich miasto. Pracują nie dla- 
tego, że muszą, ale dlatego, że chcą. O nich będzie 
się mówiło w Zamościu za sto lat, ponieważ ich nie- 
zbyt na pozór efektowna działalność tworzy kulturę 
dnia codziennego polskiej prowincji 

Reżyser Bohdan Kosiński dowiód! swym filmem, że 
poza opisem tugystycznym i fotograficzną informacją 
istnieją inne jeszcze sposoby przekazywania wiedzy 
o naszym kraju. , 


TKW 


Stworzenie świata 


* » 


asi sąsiedzi, Czesi, mają 
Nes jinsweiereAh 

wa zabytków architektu- 
ry. Mogą zwiedzać swój kraj 
nie ruszając się z fotela ki- 
nowegb, co jest tanie t wy- 
godne. w Polsce ruch tury- 
styczny jest słabo rozwinięty. 
Daleko nam w tej dziedzinie 
do Czechosłowacji. Filmów 
popularyzujących piękno kraj- 
obrazów i architektury miast, 
również mamy znikomą ilość. 
wysiłki w kierunku wzboga- 
cenia krajoznawczej filmoteki 
powinny być oceniane z dużą 
życzliwością. 


„Zamek w Łańcucie”, 600- 
metrowy jilm Tadeusza Ja- 


TO amy 
smanaaana 


rownych założeń i z wolna 
obrastała architekturą rene- 
sansu i baroku. 


Tamek A EA 
„» wierzchni zewnętrznych mu- 


rów pałacowych i przenika 

do wnętrz. Chwyta w barwny, 

u kadr meble, portrety, rzeźby, 
(dzieła Canovy!), posadzki i 

kryształowe żyrandole. Jest w. 


+ CC nieustannym ruchu, łamiąc 
REeUCLE zręcznie konwencje statyczne- 
go albumu ze zdjęciami. 


Film ten to jednocześnie 
wykład oświatowy oraz im- 
dostarcza widzowi presja. W tym samym stylu 


podstawowych władomości o utrzymany też jest doskonały 


rezydencji _Po- komentarz Mariana Brandysa. 


tockich, która powstała z wa- Tkw 


nany twórca czeskich filmów rysun- 
kowych, Eduard Hofman, postano- 
wił sfilmować serię żartów Effela 

na temat stworzenia człowieka. 
Pomysł był świetny. Jean Effel 
niał już za sobą dwa tomy rysunków z cyklu 
„Le roman d'Adam et Eve", wybranych z ol- 
brzymiej ilości dowcipów z podpisami, za- 
mieszczanych w prasie francuskiej. (Zna je 
również polski czytelnik z albumów WAG-u). 

Zadanie było pozornie łatwe. Wystarczyło 
zlepić ciąg żartów biblijnych Effela konstruk- 
cją scenariuszową, podbarwić, ożywić i po- 
dać widzowi jako nięzwykle oryginalny film. 
Hofman popełnił jednak kilka zasadniczych 
błędów. „Stworzenie świata* jest przede 
wszystkim zbyt rozciągnięte w metrażu. "Tę 
samą treść można było z powodzeniem zmie- 
ścić w półgodzinnym filmie, kondensując sy- 
tuacje, przyśpieszając tempo, dynafffizując 
akcję. Film jest pozbawiony dramaturgii. Nie 
można prowadzić pełnometrażowego filmu 
na jedynym pomyśle antagonistycznych dzia- 
łań, które polegają na tym, że Pan Bóg stwa- 
rza człowieka i otaczający go świat, a diabeł 
ciągle na złość psoci i przeszkadza. Po pięt- 
nastu minutach widz jest już gruntownie 
uodporniony na powtarzający się dowcip 
i zaczyna ziewać. 

Komentarz i piosenki Adolfa Hofmeistera 
hamują jeszcze bardziej powolny bieg wyda- 
rzeń, stwarzając często niezamierzone efek- 
ty operowej retardacji. 

Zamiast wspaniałej zabawy, którą nam 
obiecywało nazwisko sławnego humorysty, 
otrzymaliśmy monotonne spiętrzenie wiel- 
kiej ilości żartów rysunkowych. Rodzaj nieu- 
danej wieży Effela. 

TADEUSZ KOWALSKI 
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WCZORAJ, DZIŚ i JUTRO 
FILMU FABULARNEGO w POLSCE 


odawaliśmy już wraz 
z całą prasą treść tez 
w sprawach progra- 
mowych i organiza- 
cyjnych polskiego til- 
mu fabularnego, po- 
danych do dyskusji 
przez Komisję Kultury PZPR. 
Dokument ten ma poważne zna- 
czenie: jest pierwszą dokonaną 
przez Partię próbą oceny dorob- 
ku i perspektyw filmu polskiego 
obecnego okresu — okresu, do- 
dajmy, dla polskiej sztuki filmo- 
wej decydującego. 

Ten decydujący okres, w któ- 
cym film polski przyjął nowy 
kierunek, nabrał sił i odzyskał 
zaufanie polskiej widowni, oce- 
niony został z aprobatą. Sprawa 
bynajmniej niebłaha, jeżeli się 
zważy, że w zamieszaniu ostat- 
nich kilku miesięcy słychać było 
różne oceny, również takie, we- 
dług których cały najnowszy do- 
robek filmu polskiego jest jed- 
mym  wiełkim  „odchyleniem*. 
Podkreśla się więc skok ilościo- 
wy dokonany w tym okresie 
przez polską kinematografię (z 4 
— 6 rocznie na 20 rocznie) znacz- 
ną ilość filmów wybitnych, wre- 
szcie rozszerzenie i zróżnicowa- 
nie gatunków w filmie polskim. 

Czy wszystko pokwitowane zo- 
stało bez zastrzeżeń? Zwraca się 
w tezach uwagę na „pewną jed- 
nostronność tematyczną, zbyt 
małe uwzględnienie tematyki 
współczesnej*. Jest to sprawa 
dla dalszych perspektyw polskiej 
kinematografii podstawowa i po- 
wrócimy do niej w obszernym 
artykule. Chwilowo odnotowuje- 
iny rzeczy najważniejsze. 


W stronę współczesności 

O jednostronności tematycznej 
naszego filmu fabularnego pisa- 
liśmy na tych łamach wielokrot- 
nie: temat okupacji, walki, mar- 
tyrologii — przesłoniły wszystkie 
inne. Być może było to nieunik- 
nione; chodziło tu w gruncie rze- 
czy o swoiste „remanenty" tema- 
tyczne narosłe w latach poprze- 
dzających — remanenty spraw 
przemilczanych i drażliwych. 
Miały też one w okresie ostat- 
nich kilku lat szczególnie głęboki 
rezonans w świadomości społecz- 
nej. Tymczasem jednak sytuacja 
się zmieniła: nastąpiła pewna 
stabilizacja psychiczna społeczeń- 
stwa, zadawnione konflikty stra- 
ciły na ostrości i ostatnie filmy 
okupacyjne, które ukazały się na 
ekranach, _ znajdowały coraz 
mniejszy oddźwięk. 

Po okresie burzy i regulowania 
zaległości nadszedł więc moment, 
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| kinematografii 


kiedy film powinien wrócić do 
swych normalnych  zaintereso- 
wań: do współczesności. Nie ule- 
sa wątpliwości, że każda normal- 
nie funkcjonująca kinematogra- 
fia czerpie tematy dla wszystkich 
gatunków filmowych przede 
wszystkim z dnia codzienneg 
Nie oznacza to ani wyłączności 
tematu współczesnego, ani wąs- 
kiego jego rozumienia. Oznacza 
ło jednak fakt socjologiczny nie 
dzisiejsze 


silającym film 
tylko w okresach wyjątkowych, 
okresach przesileń i zawiązywa- 
nia się narodowych kompleksów. 
Od filmu polskiego, który w o- 
statnich latach zdał egzamin ucz- 


się domagać. by o współczesnym 
życiu mówił — i mówił prawdę. 


Co z zespołami? _ 
' 
Powstanie zespołów autorów 
filmowych było datą przełomową 
polskiej — bo- 
twierdzają to również tezy. Od 
tej chwili nastąpiły zmiany, o 
których była mowa na wstępie. 
Okres ostatnich kilku lat stał się 
jednak — z punktu widzenia or- 
ganizacyjnego — okresem nieja- 
ko próbnym. Statut zespołów był 
w wielu dziedzinach niesprecy- 
zowany, pojawiały się tu i ówdzie 
niedociągnięcia _ organizacyjne, 
czasem brak poczucia odpowie- 
dzialności. Niepełna samodziel- 
ność finansowa zespołów i kom- 
petencje niejasno podzielone 
między kolegialny zarząd zespo- 
łów, dyrektora i administrację 
państwową komplikowały i za- 
ziemniały sprawę odpowiedzial- 
ności. 
Stwierdzić wypada _ przede 
wszystkim. że tezy z całą siłą 
h 


cjatywy twórców, 
która dojrzewała przez wiele lat, 
a która w ostatnich trzech la- 
tach zdała egzamin, jeżeli nie na 
celująco, to na bardzo dobrze. 
Nie może być więc mowy o lik- 
widacji tej dojrzałej formy pro- 
dukcji — a takie głosy rozlegały 
się tu i ówdzie w ostatnich kilku 
miesiącach — tylko przęciwnie: 
w tezach mówi się o ostatecznym 
ich usamodzielnieniu. 

Obecnie opracowywany jest akt 
prawny, który uregulować ma 
już w sposób ostateczny niejas- 
ne lub sporne problemy organi- 
zacyjne zespołów autorów filmo- 
wych. Nastąpić ma wyraźny po- 
dział kompetencji i odpowie- 
dzialności zarządu zespołów i ich 


jwości i zaangażowania, można - 


dyrektora. Przede wszystkim jed- 
nak dojdzie do uniezależnienia 
finansowego poszczególnych jed- 
nostek zespołowych. Każda z nich 
stanie się oddziełnym organizmem 
gospodarczym — rzecz, na któ- 
rą środowisko twórcze czeka od 
szeregu lat. Zespół otrzyma nie- 
jako „kapitał zakładowy”, za któ- 
ry ponosić będzie pełną odpo- 
wiedzialność. Dodajmy przy tym, 
że system finansowania popierać 
ma film ambitny, o walorach ar- 
tystycznych i ideowych, nie eli- 
minując jednak czynnika ekono- 
micznego, jakim jest powodzenie 
filmu u publiczności. (O tej spra- 
wie. niezmiernie ważnej dla 


| przyszłości pólskiego filmu, napi- 


|dzi o 


szemy w. przyszłości). Dotychcza- 
sowe_ przedsiębiorstwo Zespołów 
Autorów Filmowych stanie się 
zrzeszeniem samodzielnych zes- 
połów. 


Profil artystyczny, scenariusze, 


komisja 


Wraz z pełną samodziełnością, 
ze wzrostem  odpowiedzialności 
wykrystalizować się musi — tezy 
kładą i na to szczególny nacisk 
— wyraźna specyfika każdego 
zespołu. Nie chodzi tu, rzecz jas- 
na, o podział „branż”, taki jak 
ma miejsce w handlu. Ale cho- 
„skupienie twórców na 
zasadzie pokrewnych idei ar- 
tystycznych”, oraz o „dalszy roz- 


| wój zespołów w kierunku kry- 


stalizacji profilu artystycznego, 


| większej indywidualizacji każde- 


go z nich*. Dodajmy, że tak wła- 
śnie pomyślane były zespoły, kie- 
dy przed kilkoma laty środowis- 
ko twórcze podjęło inicjatywę 
ich powstania. 

Ale krystalizacja profilu arty- 
stycznego każdego zespołu pocią- 
ga za sobą pewne konsekwencje, 
zwłaszcza w dziedzinie scenariu- 
szy, które są piętą achillesową 
polskiej kinematografii  (zresz- 
tą nie tylko polskiej). Chodzi tu 
przede wszystkim o znalezienie 
rozsądnych zasad współżycia li- 
teratury z filmem, a także o 
wzmożenie aktywności zespołów 
w poszukiwaniu scenariuszy, lub 
<hoćby tematów i pomysłów. Ze- 
spół musi tu być ogniwem decy- 
dującym. 

Łączy się to ze sprawą komi- 
sji ocen scenariuszy, która dzia- 
ła dotąd jako organ doradczy 
Ministra Kultury. Komisja ta 
— jedna dla wszystkich zespo- 
łów — złożona była z: reżyserów 
i pisarzy współpracujących z fil- 
mem. Teoretycznie składała się 
cna z kilkunastu osób. Przy obe- 


cnym poziomie produkcji ilość 
propczycji scenariuszowych sięga 
100; pociąga to za sobą koniecz- 
ność regularnego obradowania 
komisji dwa razy w tygodniu i 
bezustannego czytania przez jej 
członków napływających scena- 
riuszy. Któż z pracujących zawo- 
dowo reżyserów i pisarzy może 
sobie na to pozwolić? Stąd też 
komisja obradowała w składzie 
wąskim, często przypadkowym. 


| Ale w działaniu komisji tkwi też 


inne niebezpieczeństwo, znacznie 


| poważniejsze. 


Otóż bez względu na to, jaki 
zespół proponuje scenariusz, jaki 
jest temat i gatunek przyszłego 


| filmu, debatują nad nim zawsze 


ci sami, nieliczni ludzie o indy- 
widualnych  zainteresowaniach i 
gustach. Tu rodzi się niebezpie- 
czeństwo pewnej  uniformizacji 
scenariuszy; dążenia do tego, by 
scenariusz zadowolił wszystkich. 
Jest to nie do pogodzenia z po- 
stulatem odrębności artystycznej 
poszczególnych zespołów, a po- 
nadto sprzeczne ze zdrowym roz- 
sądkiem. Istnieją scenariusze i 
filmy, które w samej swojej za- 
sadzie podobać się mogą tylko 
pewnym ludziom, a nie mogą po- 
dobać się innym (zdarza się zre- 
ztą, że są to scenariusze bardzą 


| interesujące). Wtedy komisja ta- 
| ka, jaka funkcjonuje dotąd, jest 
bezradna, a może być szkodliwa. 


| wskazuje na_ zrozumienie 


Kultury 
tej 
sprawy i domaga się reformy 
istniejącej komisji scenariuszo- 
wej. Reforma ta pójdzie prawdo- 
podobnie w kierunku rozbicia 


Dokument Komisji 


| komisji na kilka grup. Wydaje 


się wskazane, by grupy te zwią- 
zane z poszczególnymi zespołami, 
składały się z ludzi o pokrew- 
nych ideach artystycznych i po- 
krewnych zainteresowaniach. 
Wtedy uniknie się uniformizacji 
gustów, a jednocześnie pełna od- 
powiedzialność za scenariusz 
spadnie na zespół i stojących 
wokół niego twórców. 


* ” 


Ograniczyliśmy się tutaj tylko 
do kluczowych spraw kinemato- 
grafii fabularnej, poruszonych w 
Dokumencie Partii. Kilka in- 
nych, pośród nich niezmiernie 
ważna sprawa bazy technicznej, 
stanie się jeszcze przedmiotem 
naszych artykułów. 

Jedno można wszakże stwier- 
dzić: ogłoszone tezy Komisji Kul- 
tury Komitetu _ Centralnego 
PZPR cechuje rozsądek i zaufanie 
do środowiska twórczego. 


b. m. 


IDĄ W STRONĘ 
DOKUMENTALIZMU 


Zasadniczy wniosek z festi- 
walu w Cannes — pisze G. 
Sadoul z „Les Lettres Fran- 
gałses" (nr 715) — to ten, że 
Kinematografia odmładza się 
wszędzie. Nie tylko we Fran- 
cji, ale także w Argentynie, 
Bułgarii, Czechosłowacji, Gre- 
chi, Hiszpanii, Jugosiawii, NRF, 
Polsce, USA, 'W. Brytanii, 


;ZSRR, Wenezueli, uwagę sku- 


Opili na sobie nowi, 


nieznani 
dotychczas twórcy. Autor za- 
powiada na łamach L.L.F. se- 
rię wypowiedzi ankietowych, 
które by ujawniły tendencje 
nurtujące młodych w różnych 
krajach. Spośród pięciu twór- 
ców, którzy zabrali głos w 
nerze TTS L.L.F. — Jasny 
(CSR). Bvlajic (Jugosławia) i 
Benacerat (Wenezuela) wypo- 
wiadają się za kontynuowa- 
niem w filmie fabularnym 1i- 
nii dokumentalnej, a nawet 
kronikalnej, czerpiącej tema- 
ty z bieżącego życia. U wielu 
twórców — np. u Haanstry, 
Kulidżanowa, Vogla ta ten" 
dencja „neorealistyczna” łą- 
czy się z tendencją neoroman- 
tyczną. 


„NAJWAŻNIEJSZA JEST 
WRAZLIWOSC* 


W „Journal de Genżve" D. 
Fabre ocenia wyniki festiwa- 
du w Cannes z punktu widze- 
nia kryterium nadrzędnego, 
którym dla niego jest „wraż” 
liwość" artysty. W chwili — 
pisze autor — gdy Francja 
rozpaczliwie szukała następcy 
Bunuela, zjawił się Marcel 
Camus i w „Czarnym Orfeu- 


szu” dał dzielo będące owo- 
cem wrażliwości,  antytczę 
wyglazurowanych '_ „Kochan 
ków* Maliea. „Piękny dzień 
— mówi Fabre — zawdzięcza 
my Polakom i Holendrom 
Podczas gdy gdzie indziej 
dramat filmowy zaczyna kost- 
nieć w schematach. te dwa 
kraje pokazały fiimy jeżeli 
nie doskonałe, to przynaj- 
mniej oryginalne. Bohaterami 
„Małych dramatów" są dzieci 
Choć w obu nowelach fabuła 
jest mało istotna. widownia 
poczuła świeże tchnienie dzie- 
cięcej pieszczoty. Wrażliwość 
nigdy nie była najmocniejszą 
stroną ludzi filmu”. Jeszcze 
bardziej interesujący z tego 
punktu widzenia był dla Fa- 
bre'a film Haanstry „Fantą 
ra 


PAŃSTWO MUSI POMAGAC 
KINEMATOGRAFN 


1 
W „Le nouveau Rhin Fran- 
gals*" Claude Autant Lara 
znów bije na alarm, twier- 
dząc, że skreślenie rządowej 
pomocy dla kinematografii 
francuskiej było „odjęciem 
aparatu tlenowego śmiertelnie 
choremu" i że sama perspek- 
tywa redukcji tej pomocy 
spowodowała wśród filimow- 
ców francuskich bezrobocie 
pięć razy, większe niż w ro- 
ku 1968. Zdaniem J. Debu- 
Bridela („Le Monde") o re- 
dukcji pomocy rządowej nie 
ma mowy, przeciwnie, z ini- 
cjatywy nowego ministra kul- 
tury (Malraux) ma nastąpić 
unormowanie podstaw fman- 
sowych 4idnematografii iran- 
cuskiej, która — podobnie jak 
teatry — będzie korzystała Z 
subwencji. 


zagranicznej 


W, stuttgarekim „Universita” 
p. Heiman prezentuje nega- 
tywny bilans powojennej ki- 
nematografii w NRF, _twier- 
dząc, 'że w okresie '1950—1958 
powstało tylko osiem ambit- 
niejszych filmów fabularnych. 
Jest to procentowo znacznie 
mniej niż w okresie 1945—1949, 
kiedy , wytwórnie w strefach 
zachodhich były pod_ zarzą” 
dem komisarycznym i powsta- 
wały takie filmy, jak „Berii- 
Baliade", „ln jenen Ta- 
gen", „Lang ist der Wej 
„Nachtwache*, „Der Ruf". 
Główną przyczyną zła jest — 
zdaniem autora — konfor- 
mizm i asekuranctwo, a to 
znów wiąże autor z faktem, 
że produkcja finansowana jest 
wyłącznie przez banki. Na 
wzór Anglii, Francji i Włoch 
domaga się Heiman zorganizo- 
wania pomocy rządowej dla 
zachodnioniemieckiej kinema- 
tografii 


KINA SAMORZĄDOWE 
W AUSTRII 


Austriacka „Die neue Front" 
(maj) publikuje statystyki 
świadczące o dalszym spadku 
drekwencji w kinach: w 1558 r. 
sprzedano w Wiedniu tylko 41 
procent biletów. Najistotniej- 
szą przyczyną jest — zdaniem 
auiora — tandetny repertuar 
ustalany przez prywatnych 
dystrybutorów, podczas gdy 
jednocześnie wzrastają wyma- 
gania publiczności.  Lepszą 
frekwencję wykazują w Au- 
strii kma samorządowe, nie 
obliczone na zysk. prowadzo- 
ne przez socjalistyczne rady 
miejskie. 

z. G. 


KONKURS ZESPOŁÓW AUTORÓW FILMOWYCH I 


dy napisałem, a Pan wydruko- 
wał w „Filmie” zjadliwe słowa 
o nieprzyjemnościach,  związa- 
nych z chodzeniem do kin, zwró- 
ciły się do Pana, jak się dowie- 
działem, władze odpowiedzialne za wszy- 
stkie nasze kina. List mój rozgniewał je 
= z ja się cieszę, może to bowiem coś po- 
może. ż 


Teraz śpieszę donieść Panu, Redakto- 
rze, niejako dla równowagi, że przężyłem 
bardzo miłą niespodziankę (właściwie nie 
jedną, cały cykl niespodzianek), gdy wy- 
brałem się do nowego warszawskiego ki- 
na „Wars”. 


Otóż w „Warsie” nie było tłoku i mo- 
głem wybrać sobie takie miejsce, jakie 
chciałem; ponieważ jestem dość wysoki 
t bardzo długonogi, poprosiłeń kasjerkę 
o takie miejsce, by mi było wygodnie. Nie 
zdziwiła się i uprzejmie sprzedała mi bi- 
let do rzeczywiście wygodnego pierwszego 
rzędu bałkonu. 


Krzesła — sensowne i nie skrzypią, ki- 
no — nowoczesne, ale bez przesady i rze- 
czywiście miłe. Gdy światła przygasły, 
na ekranie ukazało się ruchome, barwne 
godło: Kino „Wars”. A potem pojawił się 
napis: „Serdecznie witamy w naszym ki- 
nie”. 


Rozrzewniłem się, chciałem wstać i po- 
wiedzieć „dziękuję”, sam nie wiedząc ko- 
mu — bo potraktowano i mnie i wszyst- 
kich innych widzów w tym kinie żak lu- 
dzi, których należy kulturałnie i grzecz- 
nie obsłużyć. Okazuje. się, że można i tak, 
przy dobrych chęciach rezultaty są zna” 
komite — oby żak najwięcej takich pomy- 
słów, takiej obsługi i takich kin! 


Namawiam Pana, Redaktorze, niech się 
Pan wybierze do kina „Wars” 


i pozdrawiam 
PSEUDONIM 


„Piękne dziewczęta — 


na ekrany L Ę 


1II 


Siedemnastoletnia Aurelia Piór z Pucka 


Miadóemojer 


przedstawia: 


Ma lat trzydzieści pięć. Karierę sceniczną rozpoczął występani w amatorskimi 
teutrze na uniwersytecie rzymskim, w którym reżyserem był wówczas póź- 
nfejszy sławny twórca filmowy Luchino Visconti. Przed kamerą Mastroianni 
zadebiutował w 1950 roku. Od tego czasu grał w dwudziestu kilku filmach, 
z których w Polsce znane są: „Sierpniowa niedziela”, „Nasze czasy”, „Dziew- 
częta z Placu Hiszpańskiego", „Ulica ubogich kochanków”, „Bigamista”, „Dwa 
pokolenia* i wręszcie „Białe noce'* z doskonałą kreacją Marcello Mastroian- 
niego jako partńera Marit Schell. Obecnie Mastroianni gra główną rolę w fil- 
mie „Słodkie Życie”, o którym obszerniej informujemy w wypowiedziach 
reżysera Fedćrico Felliniego, zamieszczonych na sąsiedniej stronie. 
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= zagrą w najbliższej przysz- 
łości vw nowym obrazie Henri 
Georgesa Clouzota „Mari ja: 
loux* (Zazdrosny mąż), Part: 
nerem jej ma być Cary Grant. 


— odtwarza postać Franciszka 
Liszta w kolorowym, cine- 
mascopowym filmie „A Magic 
Flame* (Cudowny płomień), 
którego realizację rozpoczęto 
niedawno w Wiedniu. 


— brat sławnej aktorki Marii 
Schell, ma być odtwórcą głów- 
nej roli w nowej wersji „Czte- 
rech jeżażców Apokalipsy". 


GREGORY PECK 


— po zakończeniu pracy w 
filmie „Na plaży" (na zajęciu 
wyżej w scenie z tego obrazu) 
wyjedzie na rok do Anglii, 
gdzie będzie grał w dwu fil- 
mach „The Guns of Navaro- 
ne' (Działa Nawarony) i „Sons 
and Lovers" (Synowie i ko- 
chankowie). 


NOWY 


ALEC GUINNESS 


NOWOŚCI 
Z WĘGIER 


Większość spośród nowych filmów węgierskich 
zajmuje się tematyką wojenną i rewolucyjną: 


— to film, którego akcja rozgrywa się wśród ro- 
botników fabryk w Csepel (ośrodek przemysłowy 
w jednej z dzielnic Budapesztu), w okresie od 
pierwszej wojny światowej do czasów obecnych. 


— jest również obrazem z najnowszej historii Wę- 
gier — od rządów Horthy'ego do oswobodzenia 
kraju po ostatniej wojnie. 


— jest opowieścią o dramatycznych przeżyciach 
mieszkańców Budapesztu w październiku 1956 roku. 


— to film dokumentalny, zmontowany z rewolu- 
cyjnych plakatów okresu Republiki Rad w 1319 
roku, 


— jest również filmem dokumentalnym, częściowo 
aktorskim, częściowo zmontowanym z nic wyko- 
rzystanych dotychczas archiwalnych materiałów 
zdjęciowych, dotyczących tego samego okresu-— 
Republiki Rad 1519 roku. 


INGRID BERGMI 


— wyjedzie przypus: 
Związku Radziecki 
wziąć udział w zdję 
nerowych do amer) 
lilmu  telewizyjneg 
Karenina*, który 

ma być realizowany 


IRINA SKOBCEM 


— jest odtwórczyni 
wej roli w zreal 
ostatnio w „Mosflim 
pt. „Amnuszka*. Ji 
storia kobiety, któr: 
ele męża, samotnie 
na w trudnym po 
okresie walkę o by 
ble | swolch trojj 


— tak określono 34le 
angielskiego aktora 

Sellersa, który — po 
jak początkowo Guini 
występuje w charakter; 
mych rolach komediowy 
najnowszym swym 

„The Mouse that Ri 
(Mysz, która ryczy) — | 
gra potrójną rolę (jak 
na zdjęciach obok): px 
— księcia Mountjoy, bo 
narodowego — Tully i 
nującą księżnę  Głori 
postacie fikcyjnego eu 
skiego państewka. Pańs 
to dła uniknięciu krac 
nansowego. wypowiada 
Stanom Zjednoczonym 
po, szybkiej kapitulacji 
kać pożyczkę na odbud 


SABINE SINJE 


— młoda francuska gwiazdka, odtwórczyni głównej roli ko- 
biecej w amerykańskim filmie „Pewien uśmiech" według 
Francoise Sagan, gra obecnie w młodzieżowej komedyjce mu- 
zycznej „A Private's Affair" (Sprawa prywatna). Jej partne- 
rami są: Gary Crosby, syn popularnego śpiewaka Binga Cros- 
by t Sal Mineo, którego przedstawiliśmy w 5 n-rze „Fiłmu* 
zbr. 


NIONIEMIECKIE 


JOACHIM HANSEN HORST FRANK 


Fachowe czasopismo „Der neue Film* organizu- 
je co roku wśród właścicieli i kierowników kin 
w Niemczech zachodnich plebiscyt na najbardziej 
popularne „gwiazdy przyszłości”. Wśród aktorek 
na pierwszym miejscu znalazła się w tym roku 
Johanna von Koczian, laureatka tegorocznej na- 
grody zachodnioniemieckiej krytyki filmowej za 
najlepszą rolę w filmie „Wir Wunderkinder* (My, 
cudowne dzieci). Sylwetkę i zdjęcie Johanny von 
Koczian zamieściliśmy w Nr 10 „Filmu* z br. 

Drugie miejsce zajęła młodziutka gwiazda Sabi- 
ne Sinjen. która od 1957 roku grała epizodyczne 
rólki w kilku filmach, m.. in. w „Dziewczętach 
w mundurkach”. W tym roku zagrała po Taz 
pierwszy z dużym powodzeniem główną rolę w fil- 
mie reż. Josefa von Baky — ..Stefanie". 

Wśród młodych aktorów najpopularniejszymi 
okazali się Joachim Hansen i Horst Frank. Obaj 
po rolach w różnych filmach grali ostatnio wspól- 
nie w głośnym obrazie reż. Franka Wisbara o bi- 
twie pod Stalingradem pt. „Hunde, wollt ihr ewiz 
ben?" (Psy. czy chcecie żyć wiecznie?). O 1il- 
mie tym pisaliśmy w 10 n-rze „Filmu” z br. 


mówi 


o swoim najnowszym filmie 


lizuję, miał być począt- 

kowo finansowany przez 
Dino de Łaurentlisa, produ- 
centa „La Strady" | „Nocy 
Cabirli*. Gdy rozpoczęliśmy 
dyskusję na temat kosztów te- 
go obrazu, de  Laurentiis 
stwierdził, iż będą one nie- 
współmierne do możliwości 
przyszłych zysków, To praw- 
da. Mój film „Słodkie życie 
musi kosztować sporo, przy- 
puszczalnie pół miliarda liró! 
chcę jednak, aby każdy szcze- 
g6ł oddany został wiernie, aby 
każda scena miała właściwy 
nastrój. Pragnę namalować 
fresk Rzymu w konkretnym 
momencie jego historii, w le- 
cie 1358 roku 


F im, który obecnie rea- 


Właściwie będzie to film 
kostiumowy, kobiety 
ubrane w suknie linii 


rek* | „empire”, tak popular- 
ne u nas w lecie ubiegłego 
roku. Chcę nakręcić część 
scen w najbardziej znanych | 
modnych nocnych lokalach, 
barach i hotelach Rzymu, w 
książęcych salonach | ogro- 
dach najbogatszej burżuazji. 
To oczywiście must wiele ko- 


sztować. Na szczęście produ- 
cenci, dla których obecnie 
realizuję ten film — wierzą 
we mnie. 

Poza ustaleniem Hmitu kosz- 
tów,  mastępną jwiększą 


tradnością w” porozumieniu 
się z de Laurentlisem było, 
HŁ chciał on, aby główną rolę 
zagrał Amerykanin, Ułatwiło- 
by to naturalnie „Słodkiemu 
życiu* start na międzynaro- 
dowym rynku, ale dla mnie 
jedynym aktorem, który mo- 
że grać bohatera tego obrazu, 
jest Marcello Mastrolanni. 

Bohater „Słodkiego życia”, 
dziennikarz Marcello, jest w 
pewnym sensie kontynuacją 


Jako gwiazda filmowa obiegu: 
porterów występuje w 
Moralda z mojego pierwszego 
filmu „Wałkonie* 

Mistoria Moraldo - Marcella 
nie ma jednak ambicji pole- 


przez dziennikarzy i fotore- 
łodkim życiu” Anita Ekberg 


miętności, zarówno własnych 
Jak 1 Innych ludzi. 

Nie będę tu opowiadał akcji 
tlimu. Poznacie ją sami oglą 


micznych, satyrycznych ani dając gotowy flim. Z grubsza 
moralizatorskich. Jest to pro- blorąc „Słodkie życie" — to 
sta opowieść stworzona wy- historia życia, miłości | pra- 
łącznie dla rozrywki, Drama- cy dziennikarza, który nie ma 
tyczny jest w niej jedynie żadnych moralnych skrupu- 


brak jakiejkolwiek pasji. Jest 
to dramat człowieka nie prze- 
żywającego 
ciu. Mój bohater to tylko tu- 
rysta w świecie pasji 4 


łów, na Ue całej plejady ludz. 
kich charakterów spotykanych 
codziennie na ulicach Rzymu, 
(Opr. na podstawie miesię- 
cznika „Films and Filming") 


dramatów w ży- 


FEDERICO FEEEINI 


Reżyser Federico Fellini 
Anitą Ekberg 


omawia: 
następną scenę, 20: 


z 


czas realizacji filmu „Słodkie życie” 


— twórca „Wałkoni”, „La Strady", „Niebieskiego 
ptaka" i „Nocy Cablrii", urodził się w 1920 roku 
we Włoszech. Karierę rozpoczął w dziennikarstwie 
— początkowo jako grafik, następnie jako autor 
audycji radiowych. Filmem zainteresował się po 
zakończeniu wojny. Jest autorem i współautorem 
scenariuszy wiełu wybitnych włoskich filmów. 
m.-im. „Paisy”, „W imieniu prawa”, „Młyn nad 
Padem*, „Rzym, miasto otwarte", „Bez litości", 
pracował również przez pewien czas jako asystent 
reżysera. Pierwszym samodzielnym filmem Felii- 
niego był „Biały szeik". W 1943 roku Fellini ożenił 
się z Giuliettą Masiną, rewelacyjną bohaterką „La 
Strady* i „Nocy Cabirii". Ostatnio, przed rozpo- 
częciem realizacji „Słodkiego życia*, opracował 
scenariusz filmu „Fortunella", którego sam nie 
reżyserował. Główną rolę kobiecą gra tu Masina, 


9 


Istnieje obecnie wielka szunsa, że jilimy, które 
poruszą ludzi w niedalekiej przyszłości, zreulizo- 
wanę będą nu taśmie I6 mm przez młodych lu- 
| dzi pozbawionych środków materialnych. Kine- 
matografia już klika razy była o krok od tego. 

Jean Renoir 


gdy jeszcze w Polsce nie mie- 
liśmy okazji obejrzenia tak sze- 
rokiego zestawu zagranicznej 
twórczości amatorskiej. Niestru- 
dzonym organizatorom z najstar- 
szego amatorskiego klubu „Śląsk* 
udało się zgromadzić większość 
sławnych tytułów ostatnich lat i gościć u 
siebie kolegów klubowych trzynastu państw. 
Był to sukces tym większy, że w tym sa- 
mym czasie odbywały się tradycyjne między- 
narodowe festiwale we Włoszech (Meran) 
i we Francji (Asniers). W obfitym menu Fe- 
stiwalu podano nam filmy fabularne, do- 
kumentalne, rysunkowe, a nawet wzorem 
McLarena malowane bezpośrednio na celu- 
loidowej taśmie. Formy tradycyjne i ekspe- 
rymentalne. Trzeba jednak dodać, że zestaw 
filmów został zubożony o najwybitniejsze 
pozycje z bieżącego roku. Nie ma tu jednak 
winy organizatorów. Filmy zgłoszone na naj- 
poważniejszy turniej amatorski — Konkurs 
UNICA (Union Internationale du Cinćma 
d'Amateurs) nie mogą być prezentowane na 
wcześniejszych festiwalach. Zabrakło rów- 
nież na katowickim Biennale zaaferowanych 
dystrybutorów i transakcji, tłumu fotorepor- 
terów, gwiazd i gwiazdeczek — które umilają 
swoją obecnością każdy „dorosły* festiwal. 


„Ostatmi koncert* bez aplauzu 


Kiedy spiker ogłosił projekcję filmu pt. 
„Das letzte Konzert* (Ostatni koncert) Ger- 
harda Rehage (NRF), na sali Pałacu Młodzie- 
ży wyraźnie wzrósł nastrój podniecenia. Film 
;ten poprzedzała fama Grand Prix na zeszło- 
rocznym konkursie UNICA w Bad-Ems. 

Znakomity pianista podbija świat. Nazwy 
krajów, panoramy największych stolic, kla- 
szczące dłonie, pochylający się w ukłonie 
wirtuoz. Nagle wybucha wojna. Wstawki 
wojennych kronik  (znakomite!). Zamiast 
fraka — żołnierski mundur... _ Halucynacje, 
zgrabiałe palce dotykają klawiatury. Akordy 
Preludium Rachmaninowa. Mroźny step. To- 
ny gasną wraz z życiem pianisty. 

Bezsprzecznie najlepszy jest tu Rachmani- 
now. Na poziomie wyrównanym — zdjęcia 
i montaż. Wyrazista twarz aktora. Czemu 
więc po skończonej projekcji w sercu głu- 
cho? Jeżeli czuję żal, to tylko do członków 
zeszłorocznego jury UNICA za nagrodzenie 
główną nagrodą filmu podejmującego ograne 
motywy kinematografii zawodowej. Żal jest 
tym większy, że wyświetlany na konkursie 
UNICA polski film „Tramwaj do nieba* W. 
Ronisza zdecydowanie pr: „Ostatni 
koncert". Był to film szokujący, pozbawiony 
szantażu uczuciowego, tak typowego dla le- 
gionu filmowych rzemieślników. 

Niejeden jeszcze film oglądany na tego- 
rocznym Festiwalu był mniej lub więcej sil- 
nym echem konwencjonalnego filmu za: 
dowego. Ta dobrze znana skądinąd gładkość 
kadrów, wymyślone sytuacje, banalny, łza- 
wy temat, wyważone proporcje montażowe, 
barwy „jak prawdziwe”. Spostrzec tu można 
wszystkie dobrodziejstwa ułatwień technicz- 
nych, dostępne twórcom amatorom zachodniej 
Europy. Nie widzę tu jednak dtogowskazu 
dla ludzi zaczynających obcować z kamerą. 
Klęska artystyczna wielu filmów wychodzą- 
cych spod ręki młodego amatora, a będących 
odbiciem maniery zawodowej, uwidacznia się 
najwyraźniej w momencie wkroczenia w cen- 
trum akcji aktora. Amatorszczyzna w pro- 
wadzeniu aktora jest przysłowiowa do dziś 
dnia. 


Dokument w niełasce 


Nie przypadkiem największe brawa i uz- 
nanie uzyskały filmy, które wyzwoliły się od 
piętna zawodowstwa, a nawet powstawały 
w wyraźnym z nim konflikcie. Wymienię 
chociażby laureata I nagrody „Życie* — Ran- 
gwalda Pausa. Na sześćdziesięciu metrach 
taśmy (pół aktu!) twórca dał lapidarny obraz 
powstawania życia od rajskich prapoczątków 
aż po dzień dzisiejszy. "Pełne humoru i filo- 
zoficznej zadumy jest spojrzenie na proces 
narodzin, wzrostu, starzenia się i śmierci. 
Nie razi nikogo, że homo sapiens ulepiony 
jest z gliny, a rosnący na oczach gaik zajmu- 
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FESTIWAL 
Go. GWIAZD 


Kadr z „Ariekina* — fll- 
mu rysunkowego Hanny 
Jagoszewskiej i Mirosława 
Kijowicza nagrodzonego na 
VII Ogólnopolskim Fest 

walu Filmów Amatorskich. 
„Arlekin* został zgłoszony 
do tegorocznego Konkur- 
su UNICA w Helsinkach 


Miróstaw Kijowicz z iście 
benedyktyńską  cierpliwo- 
ścią opracowuje kolejną 
fazę tańca Arlekina — jed- 
ną z dziesięciu tysięcy 


Leszek Biskup (po prawej) stworzył ciekawą sylwetkę w filmie Krzysztofa 
„Diabeł kulawy” (AKF 
) — trzecia nagroda na Ogólnopolskim Konkursie Filmów Amatorskich 


Zanus: 
„Ekrai 


o, Karola Wirtena 


je obszar całego kontynentu. Jakże rozwlekły 
wydaje się w porównaniu z „Życiem* czeski 
film „Stworzenie świata” reż. Hofmana, opar- 
ty na rysunkach Jean Effela! SH 

Również w belgijskim filmie „Kruispunkt* 
(Miejsce spotkania) pod narracyjną warstwą 
opisującą perypetie filmowca-amatora kryje 
się drwina pogl adresem sztampy starszych w 
rzemiośle kolegów. Do liczby filmów pole- 
micznych można również zaliczyć polski film 
„Warianty*, demaskujący wyraźnie tych 
twórców eksperymentów, którzy główne swo- 
je zadanie upatrują w epatowaniu widza do- 
skonałością formalną, pokrywającą często in- 
telektualną pustkę. 

Nurt polemiczny, choć cenny i charaktery- 
styczny, nie dominuje jednak wśród filmów 
oglądanych na Festiwalu. W _ nierównym 
współzawodnictwie z filmem komercyjnym, 
z rutyną ludzi, dla których film jest chle- 
bem powszednim, filmowiec - amator szuka 
często dziedzin, gdzie mógłby współzawod- 
niczyć na równych prawach. Takimi dziedzi- 
nami, sądząc po osiągnięciach Festiwalu, jest 
niewątpliwie film dokumentalny, etnograficz- 
ny, reportażowy. Sztuka faktów, której ro- 
dowód wywodzi się w zaraniu kina od ama- 
torskich poczynań, nie znajduje tu zbyt wie- 
lu entuzjastów. Zjawisko to jest niepokojące. 

Na katowickim Festiwalu duże wrażenie 
wywarła „La Sanche* (w narzeczu kataloń- 
skim — krew) — A. Bouqueta i I. Alary, z 
klubu Carcasonne — reportaż pełen soczystej 
barwy i klarownej fotografii z miejscowej 
Kalwarii. © urodzie ziemi ojczystej mówiły 
melancholijne w nastroju filmy czeskie War- 
to podkreślić, że w zestawie polskim ogląda- 
liśmy z tej dziedziny interekujące „Kubino- 
we fajki* D. i J. Maćkowów, „Odświętne 
prowincjonalizmy* H. i J. Olędzkich. Pierw- 
szy film ocala od zapomnienia ostatniego z faj- 
czarskich mistrzów, drugi jest dyskretnym 
świadkiem i świetnym podsłuchem jałowej, 
nudnej niedzieli na prowincji. 


Kierat i róże 


Wyrażnym nieporozumieniem były nato- 
miast próby rozbudowanych dramatów i ope- 
rowanie przy tej okazji niezbyt przemyślaną 


1 Teresy Sobańskiej 


symboliką czy metaforą. W polskich „Ró- 
żach** (AKF Wrocław) autorzy w szlachetnym 
zapale i najlepszej intencji wybudowali w 
pokoju autentyczny kierat, zaprzęgli do niego 
kobietę. Postawienie równania pomiędzy sym- 
bolem „kieratu życiowego" a prawdziwym 
chłopskim — dało efekt całkowicie grotesko- 
wy. 

Nieźle prezentowała się na Festiwalu ko- 
media. Do najkapitalniejszych można zaliczyć 
belgijską „Psychozę* z wdziękiem i wisiel- 
czym humorem przedstawiającą współzawod- 
nictwo w podboju przestrzeni kosmicznej 
dwóch największych mocarstw świata. Z o- 
siągnięć komediowych można jeszcze wymie- 
nić francuskiego „Czarownika”, czerpiącego 
z dobrych wzorów Tatiego, jugosłowiańską 
„Białą chusteczkę*, niemiecki „Pojedynek 
o świcie”. 

Do osobnej grupy zaliczyłbym filmy, któ- 
rych zaletą jest niespotykana w filmie zawo- 
dowym prostota spojrzenia, naiwność i świ 
żość pomysłu połączona z chropowatością 
realizacji. Te filmy kryją dla widza i twór- 
cy wiele uroków i satysfakcji artystycznej. 
Do tej kategorii można zaliczyć „Rozczaro- 
wanie* (AKF Wrocław) — lapidarną historię 
chłopca, który zaciska w piąstce nie mający 
żadnej realnej wartości medal ojca, na- 
dany „Za długoletnią służbę”, oraz pełne li- 
rycznej prostoty, choć chropawe w realizacji 
i pozbawione zdawkowej poprawności „Zbite 
zwierciadło Antoniego* D. Makarejeva i A. 
Petkovica (Jugosławia). Do tego towarzystwa 
trzeba dodać argentyńską etiudę „Ja i ktoś 
inny* i austriacką „Wielką podróż”. 


Szansa naszych amatorów 


Wyniki Festiwalu nie zakończyły się suk- 


cesem polskich filmowców - amatorów. Siód- 
me i dziesiąte miejsce w klasyfikacji indy- 
widualnej i dość dalekie miejsce w klasyfi- 
kacji klubowej to stanowczo za mało na na- 
sze apetyty i ambicje. Trudno więc jeszcze 
mówić o polskiej szkole. A jednak można 
było usłyszeć już na zeszłorocznym konkur- 
sie UNICA w Bad-Ems i na katowickim Fe- 
stiwalu niekończące się dyskusje na temat 


Jeden z ostatnich mistrzów fajczarskich na Podhalu jest bohaterem filmu 
„Kubinowe fajki* — Danuty 
Międzynarodowym Festiwalu w 


1 Jana Maćkowów (AKF „Śląsk. Film na 
lcach zdobył dziesiąte miejsce 


polskich filmów. Zagrażają one w sposób 
coraz bardziej wyraźny spokojowi wielu (il- 
mów zagranicznych, zagrażają również do- 
tychczasowym kryteriom wartościowania 
amatorskiej twórczości. 

Czy zdobędziemy sukcesy na najbliższym 
Konkursie UNICA w Helsinkach? Tegoroczny 
krajowy konkurs filmów amatorskich niezu- 
pełnie napawa optymizinem. Obok ciekawych 
i dyskusyjnych pozycji, jak reportaż „Czekam 
na Twe zmiłowanie* I. Olędzkiego, rysunko- 
wej symfonii „Miasto* Kamlera, „Skazanego 
na rzeczywistość" Trzosa i Zawidowskiego, 
„Diabła kulawego* Zanussiego, „Arlekina” 
Jagoszewskiej i Kijowicza, wielu filmowców- 
amatorów opanowała mania „czarnych swe- 
trów", metaforyki sztucznych konfliktów, 
wątpliwego symbolizmu — spraw nie zawsze 
należycie zrozumianych, a z zasady nie prze- 
żytych. Wyniki są żałosne, szczególnie u tych 
młodych filmowców, którzy od początku zlek- 
ceważyli sztukę faktów, prostotę i świeżx 
spojrzenia, dociekliwość społeczną i aktual- 
ność. 

A tu przecież istnieje wielka szansa... 


STANISŁAW OZIMEK 


Zdjęcie z realizacji komedii „Astronauła* — Zy- 
gmunta Kamińskiego i Marka Osadcy (AKF Nowa 
Huta). Film otrzymał drugą nagrodę na VII Ogól- 
nopolskim Konkursie Filmów Amatorskich 

Fot. T. Kubiak i Z. Kamiński 
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Drukujemy kolejny odcinek 
„nieustającego reportażu” z 
realizacji filmu  „Zezowate 
szczęście” reż. Andrzeja Mun- 
ka. Autorem notatek jest Ro- 
man Polański, twórca „Dwóch 
ludzi z szafą”, nagrodzonych 
i wyróżnionych na festiwalu 
w Brukseli, San Francisco i 
Oberhausen. Polański pełni w 
zespole realizatorskim „Zezo- 
watego szczęścia” funkcję 
pierwszego asystenta reżysera. 


Oto zdjęcie Bogumiła Kobieli, do- 
starczone redakcji przez jego 
przyjaciela R. Polańskiego. Na 
zdjęciu dolnym scena w więzieniu 


Sobota, 23 maja 


Na godzinę przed rozpoczęciem 
zdjęć dowiedzieliśmy się, że nie 
przyjechał aktor grający jedną z 
epizodycznych ról. Polecono mi 
pójść do SPATIF-u celem zna- 
lezienia kogoś na jego  miej- 
sce. Było koło 8 wieczorem. W 
SPATIF-ie pustki; wszyscy akto- 
rzy w teatrach. Ale przy jednym 
ze stolików siedział Stanisław 
Dygat. Zaproponowałem. Zgodził 
się. Po dwu godzinach był już 
ucharakteryzowany i przebrany. 
Zagrał nieźle. Kto wie, może no- 
wa gwiazda wschodzi na firma- 
mencie polskiej kinematografii? 


Poniedziałek, 25 maja 


Dalszy ciąg manifestacji. Kor- 
poranci rozbijają żydowskie skle- 
py. Między innymi gra Jakub 
Goldberg, z zawodu reżyser, wie- 
lokrotny współpracownik  An- 
drzeja Munka, Jerzego Kawale- 
rowicza i Jerzego Passendorfera. 
Po debiucie w „Dwóch ludziach 
z szafą” postanowił zostać akto- 
rem. W. scenie,' którą kręcimy, 
gra starego żydowskiego kupca. 
- 


Na dźwięk rozbijanej szyby wy- 
biega ze sklepu i usiłuje odebrać 
korporantom wyjętego przez nich 
z wystawy manekina. Szamocąc 
i rozbija 


śmy ze strachu patrząc, jak pię- 
ciu ludzi brodzi po kostki w od- 


łamkach szkła i wtacza się w 
rozbite okno. 

Nie obyło się naturalnie bez 
krwi, ale obecne na planie pogo- 
towie lekarskie udzielało poszko- 
dowanym natychmiastowej po- 
mocy. 

W ciągu nocy nakręciliśmy tylko 
to jedno ujęcie, powtarzając je 
cztery razy (wstawienie szyb i u- 
rządzenie wystawy trwa okolo 
godziny). Nad ranem wszyscy ak- 
torzy byli poowijani bandażami, 
Munk ma jednak nadzieję, że u- 
da mu się wykorzystać pierwszy 
dubel. 


Wtorek, 26 maja 


Podobno wyruszyły już wojska, 
które, gdy dotrą do Zegrza, wez- 
mą udział w scenach ucieczki z 
1939 roku. 


wystawy manekina — to ujęcie powiarzano €: 


Zydowski kupiec próbuje odebrać korporantom wyj 


Sobota, 30 maja 


Bobek Kobiela skarżył mi się, 
że fotografie, zamieszczane w pra- 
sie, przedstawiają go zawsze ja- 
ko debila. Dał mi też do zrozu- 
mienia, że ja — jako przyjaciel 
— powinienem dostarczyć redak- 
cji kilka jego dobrych zdjęć. Ca- 
ły wieczór grzebałem w fotosach, 
nie znalazłem jednak nic zado- 
walającego (patrz zdjęcie obok). 


Niedziela, 31 maja 


Dzisiaj uświadomiłem sobie, że 
jest już lato, Po raz pierwszy od 
dwóch miesięcy miałem wolny 
dzień. Okazało się, że na mieście 
są już truskawki i czereśnie. UŚ- 
wiadomiłem sobie również, że 
czołówka naszego filmu będzie 
wyglądać imponująco. Wymienię 
tylko kilka nazwisk: Maria Cie- 
sielska, Barbara. Kwiatkowska, 
bara Połomska, Jerzy Pichel- 
ski, Adam. Pawlikowski, Kazi- 
mierz _ Opaliński, Aleksander 
Dzwonkowski, Stanisław Jawor- 
ski, a także nigdy nie pozbawio- 
ny humoru Edward Dziewoński. 

Obawiam się, że znęconego ty- 
mi nazwiskami widza spotka 
rozczarowanie, gdyż ujrzy Wszy- 
stkich swoich ulubieńców w ro- 
lach epizodycznych i drugoplarfo- 
wych. Jednakże Kobiela, wystę- 
pując prawie bez przerwy, i to 
w rozmaitych charakteryzacjach 
i kostiumach, zrekorapensuje bez 
wątpienia wspomniane” braki i 
tym samym ukontentuje zawie- 
dzionego spektatora. 


Wtorek; 2 czerwca 


Wymieniając nazwiska akto- 
rów, zapomniałem o Zbigniewie 
Cybulskim, który miał grać w 
jednym z epizodów. Niestety, bę- 
dąc ostatnio bardzo zajęty, nie 
mógł przyjechać na zdjęcia. Za- 
stąpił go Janczar, tworząc syl- 
wetkę, której polski widz z pew- 
nością długo nie zapomni. 


Środa, 3 czerwca 


Wojska dotarły już na miejsce. 
Rozbito namioty, wozy taborowe 
w szeregu, konie pasą się na po- 
bliskiej łące. Po obu stronach 
osy armaty starego typu, kuch- 
nie polowe i sanitarki. Mamy 
zdjęcia dzienne i nocne. Woj 
skiem dysponujemy tylko do ju- 
tra rana, będziemy więc praco- 
wać 24 godziny bez przerwy. 


ROMAN POLAŃSKI 


» 


zzz ||| 


óglby występować w roli szekspirowskiego Fals- 
taffa. Podwójny podbródek, oliwkowozielone 
oczy, wysokie czoło przechodzące w mniszą ły- 
sinę — tak wygląda Alfred Hitchcock, który dla 
przyjemności pejawia się w licznych swoich fil- 
mach, jako odtwórca drugorzędnych ról. 

1 Nie jest taki tęgi, jak się o nim mówi i pisze; 
to stwierdzili ostatnio liczni dziennikarze, gdy 
spotkali się z Hitchcockiem w hotelu „Baur au 

lac" w Ziirichu. Ale jego jowialność i zmysł humoru, umiejęt- 
ność gawędziarstwa w najlepszym tego słowa znaczeniu — nie 
zawiodły uczestników spotkan 


Syn bogatego londyńskiego handlarza fortepianów — sześć- 
dziesięcioletni reżyser. producent i scenarzysta słynnych filmów 
kryminalnych — zaskoczył wszystkich rubaszną opowieścią 
o swoim pierwszym pobycie w Szwajcarii, w St. Moritz w ro- 
ku- 1926. 

Hitchcock spędzał wówczas w St. Moritz miodowy miesiąc 
z Almą Reville, byłą sekretarką planu, do dziś jego żoną. 

— Wtedy — oświadcza jowialny twórca niesamowitych ( 
mów — oglądałem ten uroczy krajobraz alpejski wyłącznie z po- 
zycji horyzontalnej. 

Hitchcock lubi pokpiwać sam z siebie. Pokazując np. swoje 
zdjęcia na ślizgawce. z których wynika, że częściej leży na 
lodzie niż po nim się ślizga. dodaje: © 


— Tu widzicie państwo pana Hitchcocka w trakcie zajada- 
nia lodów. 

Nie zawsze zbyt wyszukana, nawet szokująca autoironia 
łączy się z drwiną ze wszystkiego, co go otacza, widocz- 
ną także w wielu jego filmach, w których po mistrzow- 
sku bawi się z widzem w chowanego. Nie tylko przez kompli- 
kowanie wątków zagadki kryminalnej, ale także często 
przez świadome odrealnianie miejsc, w których dzieją się ta- 
jemnicze sprawy hitchcockowskich filmów. Zresztą należy już 
do stylu artystycznego Hitchcocka owo świadome łączenie rze- 
czywistości i fantazji, które w wielu wypadkach przyczyniło 
się do utrwalenia sławy reżysera jako mistrza nastroju, ope- 
rującego również makabrycznym humorem tam, gdzie chodzi 
o wywołanie gęsiej skórki u widzów. 


Dziesiątki filmów, w których sensacja kryminalna dzia- 
ła na równi z sensacją psychologiczną, stworzył Hitchcock 
od roku 1921 przy udziale takich sław ekranu, jak James Ste- 
wart, Henry Fonda, Grace Kelly. Jane Wyman, Montgomery 
CIift, Ingrid Bergman, Gregory Peck, Charles Laughton, Joan 
Fontaine, Laurence Oli 


Te nazwiska mówią same za siebie i mówią także o finanso- 
wych sukcesach filmów Hitchcocka. Istotnie były one na ogół 
zawsze duże i chociaż nie wszystkie jego filmy można uznać 
za dzicła o wielkich walorach artystycznych, to jednak więk- 


Hitchcock udaje się na konferencję praso 


Jowialny twórca niesamowitości w swoim prywatnym mieszkaniu, Jest 
to jedno ze zdjęć podobno najbardziej zbliżonych do żywego oryginału 


szość odznaczala się co najmniej dwiema cechami 
i inteligentną reżyserią oraz doskonałą grą aktorów. 
© handlowych zdolnościach Hitchcocka świadczyć może jego 
własne wyjaśnienie, dlaczego nie slilmował ani jednej powieści 
słynnego autora kryminalnych powieści — Georgesa Simenona. 
— Dlatego, że głównymi bohaterami jego utworów są męż- 
czyźni, którzy osiągnęli już dość zaawansowany wiek, co naj- 
mniej więc „średniowieczni*. Publiczność zaś żąda młodych bo- 
haterów. Bohaterowie w podeszłym wieku psują interes. 
Określenia „bohaterowie* w przypadku Hitchcocka nie moż- 
na brać dosłownie. Z zasady przecież operuje on postaciami 
niewin: oskarżonych, którzy wpadli w tryby maszyny spra- 
wiedliwości łub w pułapki, zastawione przez policję, równie 
odrażającą w filmach Hitchcocka jak w dziełach Chaplina. 
„Bohaterowie* ci nie robią na ogół nic nadzwyczajnego, na- 
tomiast nadzwyczajna jest pomysłowość artystyczna, slużąca 
do wyprowadzenia ofiary z kręgu podejrzeń, by zademonstro- 
wać jej nieomal dziecięcą niewinno: 
Pomysłowość i błyskotliwość same przez się jeszcze nie two- 
rzą filmu. Hitchcock niejednokrotnie w ciągu paru lat przy 
gotowywał swoje utwory, nie ograniczając się do opisu każdej 
sceny, ale nawet rysując dokładne szkice jako załączniki do 


sprawną 


scenopisu. 

Precyzja cechująca pracę Hitchcocka jest w jakimś chyba 
stopniu wynikiem jego studiów na wydziale mechanicznym 
uniwersytetu londyńskiego w latach młodości. 


Opr. K. D. 
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BILETU 
DO KINA 


atent posiada numer 10.131 i zgłoszony został do Brytyj- 
skiego Urzędu Patentowego przed siedemdziesięciu laty 
— dnia 21 czerwca 1889 roku. Tekst dokumentu o histo- 
rycznym,.dziś znaczeniu zaczyna się od sakramentalnej 
formuły ustalonej przez mądrych prawników — „My, 
William Friese Greene, fotograf, zamieszkały przy ulicy 
Piccadilly pod numerem 92, w County of London i Mor- 
timer Evans, inżynier cywilny, podający jako swój adres Saville Club 
przy ulicy Piccadilly, niniejszym oświadczamy, że treścią naszego 
wynalazku jest co następuje..* Po czym w kilkunastu paragrafach po- 
dany jest szczegółowy opis i sposób funkcjonowania „udoskonalonego 
aparatu służącego do wykonywania zdjęć fotograficznych w szybkich 
seriach". Taką długą nazwę nosił aparat kinematograficzny wynale- 
ziony formalnie przez dwóch dżentelmenów — Friese Greene'a i Evan- 
sa, a w rzeczywistości tylko i wyłącznie przez pierwszego z wymie- 
nionych. Udział „inżyniera cywilnego" ograniczał się do wprowa- 
dzenia pewnego mechanicznego udoskonalenia, pozwalającego na 
bardziej sprawne przesuwanie taśmy papierowej wokół bębenka. 


Prawdziwym twórcą kamery filmowej, egłoszonej w urzędzie paten- 


towym na parę lat przed aparatami braci Lumiere i Edisona był zna- 
my angielski fotograf — Mr. William Friese Greene. 

Był to człowiek obdarzony ogromnym osobistym urokiem — przy- 
stojny, o miłej powierzchowności, zawsze elegancko ubrany i w naj- 
gorszych nawet chwilach swego-życia nie tracący uśmiechu. A przy 
tym człowiek o niezwykłych zaletach ducha — dobry, uczynny, nie 
znający uczuć zazdrości czy zawodowej zawiści. Może właśnie dlatego 
źle się z nim obchodziło życie. Świat nie potrafił docenić talentów, 
zdolności oraz prawdziwej pasji wynalazcy i  eksperymentatora. 
Współcześni nie poznali się na niewątpliwym geniuszu technicznym 
Friese Greene'a. Podzielił on los innych pionierów kinematografii — 
nie doceniony za życia, uznany został i uczczony dopiero po śmierci. 

William Friese Greene w ciągu trzydziestu lat zgłosił do urzędu 
patentowego około osiemdziesięciu wynalazków z dziedziny techniki 
fotograficznej i filmowej. Zajmował się między innymi filmem stere- 
oskopowym, zdjęciami rentgenowskimi i kinematografią kolorową. 
Jego wynalazki obejmują zarówno region fizyki, jak i chemii. Moż- 
na o nim rzec — że nic co dotyczy filmu, w najszerszym słowa tego 
zakresie, nie było mu obce... Był talentem uniwersalnym i jego ol- 
brzymi pioniera i wynalazcy dopiero teraz jest w należyty 
sposób opisywany i oceniany. Ź 

Najbardziej jednak wzruszającą cechą charakteru Friese Greene'a 
była jego wyobraźnia — poety i artysty. Będąc przede wszystkim 
technikiem i konstruktorem rozumiał, czuł i zdawał sobie sprawę, 
czym jest sztuka filmowa. W 1889 roku — podczas pierwszych prób 
z „ruchomymi fotografiami* mówił do żony, najbliższego przyjaciela 
i pomocnika: „Ruch jest życiem. Ruchome obrazy zaspokoją pragnie- 
nia, które siedzą gdzieś głęboko w ludzkiej duszy, w każdym czło- 
wieku na całym świecie. Zobaczysz..'* 3 

'W roku 1921 pionier i wynalazca miał już lat blisko siedemdzie- 
siąt. Jego proroctwo się spełniło — film zrobił karierę i zaspokajał 
co wieczór w tysiącach i setkach tysięcy kin potrzebę marzeń mi- 
lionów ludzi. 5 maja 1921 roku odbywało się zebranie przedstawicieli 
angielskiego przemysłu filmowego, którzy spotkali się, by radzić nad 
ciężkim wówczas losem ojczystej kinematografii. Brak było jednak 
zgody wśród filmowców — inne interesy reprezentowali producenci, 
inne — właściciele kin. Nie o sprawie mówiono, a o własnej kieszeni. 
Stary, schorowany William Friese Greene zabrał głos na zebraniu. 
Mówił cicho i z trudnością. Tylko strzępy słów docierały do słucha- 
czy: „Uniwersalny język... Dziś ostatnia szansa... Całe życie swe od- 
dałem..'* Głos mówcy załamał się. Odprowadzono go na miejsce. 
Usiadł, ciężko westchnął... i umarł. W kieszeni zmarłego znaleziono 
szylinga i dziesięć pensów. To był cały majątek wynalazcy. Akurat 
tyle — ile w roku 1921 kosztował w Londynie bilet do kina. 

JERZY TOEPLITZ 


AS 


PVJANIA DZIŚ FALSYFKATY! 


Oto trzy kobiety, które z pewnością myślą: dlaczego właśnie ONE zdobyły sławę i mają- 
tek, a nie MY? Przecież niczym się od tych znanych na cały świat gwiazd nie różnimy! 


Jeżeli również i wy sądzicie, że te panienki są tak znakomitymi kopiami, za jakie się 


uważają, podajcie nazwiska oryginałów. Na 


którzy madeślą prawidłowe rozwiązanie — czekają nagrody książkowe. 
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Elizabeth Taylor po raz czwar- 
ty wyszła za mąż. Jej mężem 
został rozwiedziony niedawno 
z Debbie Reynolds — śpiewak 
Jazzowy Eddie Fischer. Świad- 
kiem „cichego ślubu był M 

ke Tedd junior, syn poprzed- 
niego mężą Elizabeth Taylor. 


Debbie Reynolds otrzymała 
od jednej z amerykańskich ga- 
zet propozycję opisania „ca- 
lej prawdy* o małżeństwie z 
Eddie Fischerem za... 50 ty- 
sięcy dołarów. Ponjmo rozża- 
lenia na niewiernego męża | 
kuszącej sumy honorarium, 
Debbie Reynolds nie przy- 
jęła jednak tej propozycji. 


PAUL MUNI 


zzpowraca = 
na ekran 


Doskonały charakterystyczny aktor nollywoodzi Paul Muni 
po trzynastu latach przerwy powrócił do pracy w filmie, Dy 
objąć główną rolę w obrazie „The Last Angry Man" (Osiatni 
gniewny człowiek). Jest to historia starego lekarza. który całą 
swoją wiedzę ; życie poświęcił niesieniu pomocy najuboższym 
mieszkańcom Brooklynu. Autor noweli, na której oparto sce- 
nariusz, telewizyjny producent Gerałd Green wzorował tę po- 
stać na własnym bjcu. „Jest to rola — powiedział Muni — 
o jakiej od dawna marzyłem, ale jakiej dotychczas w Holty- 
woodzie nigdy mnie nie proponowano”. 


* 


PAUL MUNI — urodził się 
w 1897 roku we Lwowie, skąd 
wyemigrował wraz z rodzica- 
mi do Ameryki. Studia aktor- 
skie ukończył w 1926 roku w 
Nowym Jorku, przed kamerą 
zadebiutował jednak dopiero 
osiem lat później w .krymi- 
nalnym filmie „Człowiek z 
blizną”. Już ta pierwsza rola 
przyniosła mu światową sła- 
wę. Późniejsze, najbardziej 
znane kreacje tego aktora to 
tytułowa rola w biograficz- 
nym filmie o Louis Pasteur, 
za którą otrzymał w 1936 ro- 
ku nagrodę „Oscara”, oraz 
role w filmach. 

gosławiona' 
Zoli" i „Juarez”. Po raz osta- 
tni — przed obecnym powro- 
tem na ekran — Paul Muni 
grał w roku 1946 w filmie 
„Anioł na moich ramionach". 


w PARYŻU 


Martine Carol uzyskała 
rozwód z reżyserem 
Christianem - Jaquem. 


Na ekranie — 
NIE 
w domu — 
TAK 


„Chcę żyć” — głośny ame- 
rykański film. o którym kil- 
kakrotnie pisańiśmy. nie z0- 
stał dopuszczony przez cenzu- 
rę angiełską na ekrany ze 
wzgiędu ma  maturalistyczne 
sceny w komorze gazowej 


W NOWYM JORKU 


— po piętnastu latach Film został jednak zakupiony 
małżeństwa _ rozwiedli przez telewizję angielską, któ- 
się — Eleanor Powell ra_ nie podlega cenzurze. 


(popularna przedwojen- 
na tancerka filmów re- 
wiowych) i aktor ame- 
rykański Glena Ford. 


© ile nam wiadomo — jest 
to pierwszy wypadek w histo- 
rii %inematografii, że film 
nie dopuszczony na publiczne 
ekrany można w tym samym 
kraju obejrzeć w domu. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, 
Aleksander Jackiewicz (redaktor maczelny), Tadeusz Kowalski 
(rea. graf.), Bolesław Michałek, Jerzy Peltz (sekretarz red.) 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych, Centrałna Agencja Fotogra- 
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FRANCOIS TRUFFAUT 


Robotnik 
Spawacz 
Żołnierz 
Recenzent 
Reżyser 


żyserski Frangois Truffawta stał się — 

jak już domosiliśmy — sensacją ostat- 
niego festiwalu w Cannes. Historię chłopa- 
ka wychowanego przez ulicę reżyser oparł 
w dużej mierze na. własnych. przeżyciach. 
Fozbawiony w dzieciństwie  troskliwości 
1 opieki ze strony bogatych rodziców — 
wychowywany początkowo u babki, później 
w luksusowym internacie, -wreszcie w szko- 
le państwowej, wszędzie czuł się intruzem. 
Toteż gdy wybuchła wojna (miał wówczaa 
dwanaście lat), rzucił dom i szkołę i rozpo- 
czął samodzielne życie, zarabiając handlem 
na czarnym rynku. 

Jedyną namiętnością wykolejonego chło- 
paka było już wówczas kino. W piętnastym 
roku życia założył młodzieżowe „Koło mi- 
iośników sztuki filmowej" + przy tej okazji 
poznał znanego krytyka filmowego Andre 
Bazina — człowieka, który pomógł mu póź- 
wlaściwej drogi w ży- 


F== film „400 płag" — debiut re- 


niej w znalezieniu 


skim znałazła się ostat- 
nio seria pocztówek, w 
których miejsce piasz- 
ków, serduszek | cału- 
jących się parek zaję- 
ła sama Sophia Loren 
w gustownych pozach 
Na zdjęciu na prawo 
— piękna Włoszka Z 
kolekcją swoich maj- 
nowszych — pocztówek, 
va 


„Słodka 


Mizzi” 
lewo — wybrane 
przykłady tych dzieł 
sztuki, do których 
jak piszą amerykań- 
skie magazyny — So- 
phia Loren pozowała „2 
właściwym sobie po- 
czuciem humoru", na 
serio jednak licząc na 
to. że przysporzą jej 
one popularności, szcze- 
gólnie wśród amery- 
kańskich żołnierzy. 


dzieży. 

Gdy ukończył osiemnaście let skierowano 
go do pracy w jabryce. Początkowo był r0- 
botnikiem, później spawoczem, nie pozostał 
tu jednak długo. Ochotniczo zgłosił się do 


wojska w Indochinach. skąd zreszią przy 
pierwszej okazji zdezerterował. Po odbyciu 
aresztu zostat przydzielony do oddziału 
stacjonującego w Niemczech zachodnich, ale 
ł stąd zdezerterował w krótkim czasie. 

1 wiaśnie wówczas, gdy wyszedł na wol- 
ność po tym kolejnym areszcie, spotkał 
znów Andre Bazina. Wybitny krytyk umoż- 
liwil niejortunnemu żołmierzowi pracę w 
tnteresującej go dziedzinie. Truffaut zaczął 
pisać recenzje filmowe, « później — zresz- 
tą również za namową Bazina — przystąpił 
do realizacji filmu o swojej młodości, tych 
właśnie „400 plag", które na jesttwalu 10 
Cannes przyniosły mu nagrodę za reżyserię. 


NZ 


W LONDYNIE 


— popularny aktor filmowy An- 
thony Steci dowiedzial się z zart, 
że jego przebywająca we Wie 
szech żona — Anita Ekberg — wy- 
stąpiła do sądu ze skargą o rozwód 


TYGODNIK 
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go dnia 15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: 
urzędy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 
chu". Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
ma konto PKO Nr 1--10020 Centrala Kolportażu Prasy i Wy- 
dawnictw „Kuchu*, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
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wyżej. Przedpłaty ma tę prenumeratę przyjmuje ma okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, 
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Siódma pieczęć" to wyświetlany obecnie na 
naszych ekranach film szwedzkiego reżysera 
Ingmara Bergmana. Recenzja z iego filmu, 


